
Oddajemy Wam w ręce lutowo-
-marcowe wydanie Nowego 
Szlifu. Być może wydanie histo-

ryczne, bo w Europie 24 lutego wybu-
chła wojna. Inwazja Rosji na Ukrainę, 
to sprawa bez precedensu. W naszej 
szkole uczą się Ukraińcy, w naszym 
mieście mieszka ich wielu, i zapew-
ne wielu jeszcze tu przybędzie. Jako 
młodzież 13 Liceum Ogólnokształcą-
cego pragniemy powiedzieć, że jeste-
śmy solidarni z Ukrainą i zachęcamy do 

wszelkiej pomocy, jaką my, zwyczajni 
uczniowie, jesteśmy w stanie zaofero-
wać. Od 28.02 ruszyła w naszej szkole 
zbiórka potrzebnych artykułów dla na-
szych wschodnich sąsiadów, dotknię-
tych wojną. Więcej informacji znajdzie-
cie na facebooku szkoły. Zachęcam do 
przeczytania wywiadu z profesor Anną 

Pandurą, nauczycielką historii, która 
opowiada o trudnych relacjach Polski 
z Rosją i spekuluje na temat tego czy 
świat, Unia Europejska staną na wyso-
kości zadania i pomogą Ukrainie.  
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Wszystko zaczęło się od tekstu 
stworzonego przez dziennikarza, 
Janusza Schwertnera pt. „Miłość 
w czasach zarazy”. Dotyczy on 
Wiktora – czternastoletniego 
transpłciowego chłopaka. Jest 
wrażliwy, delikatny i… gnębio-
ny w szkole. Potrzebuje pomocy, 
dlatego przyjeżdża do szpitala 
psychiatrycznego w Józefowie, 
gdzie rozpoczyna się jego pie-
kło. Autor artykułu nie przebie-
ra w słowach: na ścianach zdania 
o śmierci, przeludnione oddziały, 
natomiast „z łóżek wystają pręty, 
którymi dzieciaki się okalecza-
ją”. Wiktor, niestety, popełnił sa-
mobójstwo. W obliczu tak trud-
nego momentu najgorsze są jed-
nak słowa doktora Towalskiego, 
który w prokuraturze mówi, że 

śmierć Wiktora była spowo-
dowana „ideologią gender”. Ta 

sprawa spowoduje, iż dzienni-
karz nie podda się i zacznie drą-
żyć temat. Jednak to, co opisał 
w książce razem z Witoldem 
Beresiem, daje zupełnie inny, 
jeszcze gorszy obraz polskiej 
psychiatrii.

Publikacja opisuje historie 
osób, które zostały osadzone 
w różnych ośrodkach psychia-
trycznych w Warszawie i okoli-
cach. Pokazuje naturalistyczne 
obrazy pokojów, w których mu-
szą żyć młodzi ludzie. Te osoby 
mają leczyć się w ośrodkach z od-
rapanymi, brudnymi ścianami, 
w pościeli pachnącej jej poprzed-
nim właścicielem oraz dzielić 
pokój ze współlokatorem, który 
choruje na inne schorzenie niż 
on, co powoduje niejednokrotnie 

spięcia. Co 
więcej, per-
sonel w ta-
kich ośrodkach 
nie jest przyjaźnie 
nastawiony do pa-
cjentów. Zwraca się do pod-
opiecznych w sposób nie do za-
cytowania. Najbardziej jednak 
uderzyły mnie słowa lekarza, 
który stwierdził, iż szpitale psy-
chiatryczne nie są od leczenia, 
lecz od izolacji potencjalnie cho-
rego od środowiska. Jeśli w szpi-
talu zachowuje się tak samo, jak 
w środowisku, to znaczy, że jest 
chory. Gdzie w takim razie ma 
dostać pomoc? Tego nie wie nikt.

W książce jest poruszony rów-
nież wątek, na który chcę zwró-
cić szczególną uwagę. Mówi on 

o narastającej niechęci do osób 
chorych psychicznie. Autor traf-
nie stwierdza, że podczas gdy 
dziecko cierpi na nowotwór 
wszyscy pragną mu pomóc. A co, 
gdy ktoś ma chorobę psychicz-
ną? Tu następuje problem, ponie-
waż traktujemy taką osobę jak 
trędowatą. Dlaczego nie umiemy 
podejść do kogoś i powiedzieć: 
„Mam myśli samobójcze, proszę 
pomóż mi”? Autor sam nie wie, 
kto jest temu winny. Może sys-
tem, a może my sami?

Wiktoria Bogusz 3a

Wszyscy z nas obudzili się 
24 lutego z myślą, iż będzie 
to miły, tłustoczwartkowy 
dzień. Jednak po wzięciu 
telefonu do ręki można 
było się dowiedzieć o sta-
nie wojennym, ogłoszonym 
kilka godzin wcześniej 
na Ukrainie. Jej konflikt 
z Rosją trwa od 2014 roku, 
kiedy Federacja Rosyjska 
zajęła Krym. Teraz, gdy 
wojna stała się rzeczy-
wistością, czy my, jako 
sąsiedzi Ukrainy, mamy się 
czego obawiać? O opinię 
na ten temat zapytaliśmy 
nauczycielkę historii, pro-
fesor Annę Pandurę.

Karina Kosmalska: Czy data 24.lu-
tego 2022 przejdzie według Pani 
do historii?

Profesor Anna Pandura: Tylko 
do historii Ukrainy. Za tydzień, za 
dwa, za trzy miesiące cały świat 
zapomni o tym, że Władimir Pu-
tin w tym dniu zaatakował su-
werenne państwo ukraińskie. 
Mówię to z ogromną przykrością, 
ale za jakiś czas nikogo nie będzie 
to interesowało, przestaniemy 
być wrażliwi na zdjęcia pociągów 
pełnych uchodźców oraz ape-
le władz ukraińskich o pomoc. 
Dzisiaj Ukraina jest na ustach 

wszystkich, bo Putin nas zasko-
czył. Większość z nas myślała, 
że się nie odważy przekroczyć 
granicy, nawet ja. Potem jednak 
zrozumiałam, że już wcześniej 
to robił, z Czeczenią czy Kazach-
stanem. Dlatego dziś wiadomość 
o wkroczeniu armii rosyjskiej do 
Ukrainy zmroziła mnie tylko na 
kilka minut. Problemem jest fakt, 
że Rosja, mimo agresywnej poli-
tyki we wcześniejszych latach, 
wciąż jest tolerowana w obec-
nym świecie i jest ważnym part-
nerem handlowym nawet dla 
państw Unii Europejskiej. I choć 
zgodzę się z tym, że kraj ten po-
winien być częścią świata, to na 
pewno nie w ten sposób.

Czy uważa Pani, że kraje Unii Eu-
ropejskiej będą w stanie odpo-
wiednio pomóc Ukrainie?

Tak, ale nikt odpowiednio nie 
pomoże. Mamy siłę nacisku na 
Władimira Putina, ale państwa 
unijne z niej nie skorzystają. Je-
dyną skuteczną pomocą jest 
pomoc militarna, ale takiej nie 
będzie, bo żaden rząd nie podej-
mie decyzji o wysłaniu swoich 
obywateli, by walczyli za wol-
ność Ukrainy. I wbrew pozorom 
taka postawa jest zrozumiała 
z politycznego i ludzkiego punk-
tu widzenia. Bezpieczeństwo 
własnych obywateli jest naj-
ważniejsze. Ale jest jeszcze jeden 
sposób pomocy, to jest zerwanie 
stosunków przede wszystkim 

handlowych z Rosją. Ale czy jest 
wśród państw unijnych takie, 
które poświęci swoje intere-
sy dla dobra obywateli ukraiń-
skich? Obawiam się, że nie, gdyż 
taka „ wojna handlowa” uderzy 
w obywateli danego kraju. Czy 
jesteśmy w stanie nadal funk-
cjonować bez rosyjskiego gazu, 
czy bez rosyjskiego rynku zby-
tu dla towarów europejskich? 
By pomoc UE była odpowiednia 
i skuteczna, musi być spełniony 
jeszcze jeden warunek- powinny 

wszystkie państwa 
solidarnie zerwać 

kontakty han-
dlowe z Rosją. 

W taką 
j e d n o ś ć 

n i e s te -
ty nie 

w i e -
r z ę , 

dlatego mimo pomocy dla Ukra-
iny ze strony państw Unii Euro-
pejskiej, mimo aktów solidar-
ności wobec obywateli ukraiń-
skich, takiej realnej, skutecz-
nej pomocy Ukraina nie uzyska 
z żadnej strony. 

Niestety mój pesymizm wyni-
ka z historii, jako nauczyciel tego 
przedmiotu uczę o konfliktach 
w przeszłości i historia nie do-
starcza nam optymistycznych 
informacji, 

Historia uczy nas bardzo bo-
leśnie, że zaatakowane państwo 
zawsze walczy samotnie. Dlate-
go więc Unia Europejska będzie 
pomagać Ukrainie, ale niewy-
starczająco. Jednak nie możemy 

Od ostatniej części minęło 
19 lat i nikt się już raczej 
nie spodziewał wyjścia ko-
lejnej. Jednak jedna z sióstr 
Wachowskich, Lena 
Wachowski, podjęła się 
ponownie wyzwania w tej 
kwestii jako producent 
filmowy. Wraz z Keanu 
Reeves’em i Carie-Anne 
Moss mieli ciekawe pomy-
sły. Ostatecznie jednak 
stworzyli film ze zbyt dużą 
ilością absurdów, by na-
zwać go „zadowalającym”.

Zaczynając od plusów: muszę 
powiedzieć, iż bardzo podobał mi 
się nowy Agent Smith. Jonathan 
Groff, który wcielił się w jego po-
stać, zagrał genialnie, bawiąc się 

grą aktorską. Warto zauważyć, 
że zastąpienie Huga Weavinga 
w tak kultowej roli na pewno nie 
należało do najłatwiejszych za-
dań, jednak aktor świetnie sobie 
z tym poradził, naśladując nawet 
mimikę Weavinga.

Zadowalał mnie również nowy 
koncept programu Matrix, w któ-
rym cała historia Neo, głównego 
bohatera, to gra wydawana przez 
Thomasa Andersona. 

Niestety film ten ma masę mi-
nusów, które przysłaniają całą 
resztę. Zawsze myślałem, że Ma-
trix to seria, w której widz jest 
zmuszony do myślenia. Nie rozu-
miem dlatego, jaki cel mają wy-
cinki z poprzednich epizodów, 
skoro od razu naprowadzają nas 
do rozwiązania czy pomagają 
w wyjaśnieniu sytuacji. 

Największym jednak błędem 
twórców jest prawdopodobnie 

zmiana „wybrańca”, który ma 
uwolnić ludzkość. Cała jego hi-
storia opiera się na ukazaniu, 
że to on jest tym jedynym. W tej 
części dowiadujemy się, że Neo 
czerpie moc z miłości do Tri-
nity i ona także może czerpać 
z tego moc... Co? Zastanawiam się 
w tym momencie czy ja posze-
dłem do kina na film akcji czy… 
film romantyczny. Jeszcze bym 
zaakceptował takie rozwiązanie, 
gdyby było budowane od począt-
ku samej sagi. Przypomina mi to 
sytuację z Gwiezdnych Wojen, 
gdzie wybraniec również przy-
gotowywany był do swojej roli od 
sześciu produkcji. Mimo to w naj-
nowszych częściach jego miano 
mu odebrano. 

Twórcy po seansie mieli zosta-
wić nas, odbiorców, bez pytań. 
Pomijając to, co napisałem wcze-
śniej, ja do teraz nie wiem, gdzie 

się podział mój ulubiony agent. 
W kulminacyjnym momencie po 
prostu znika bez powrotnie. Kim 
jest główny antagonista? Dlacze-
go Morfeusz był agentem? Wśród 

tych pytań mam jednak jedno, 
najważniejsze: Po co powstał ten 
film?

Patryk Leśniak 2a 

Choć każdy z nas jest świadomy, iż psychiatria dziecięca w Polsce jest zanie-

dbana, nikt nie reaguje na to niedopatrzenie. To poważny błąd, ponieważ jeste-

śmy na drugim miejscu w Europie pod względem samobójstw. Dlatego warto jest 

się przyjrzeć temu problemowi, który został opisany w książce pt. „Szramy. Jak 

psychosystem niszczy nasze dzieci”.

KTO JEST WINNY? Czy nowy

MATRIX
był potrzebny?

WOJNA ZA
 WSCHODNIĄ

GRANICĄ... 

...CZY I MY
JESTEŚMY
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE? 

być obojętni wobec tego, co się 
tam dzieje. Ludzie na facebooku 
zmieniają swoje zdjęcie profilowe, 
piszą, że wspierają Ukrainę, ale to 
będzie tylko pusty gest, jeśli za 
nim nie pójdzie ta realna pomoc 
dla Ukraińców, tych, którzy będą 
zmuszeni opuścić swój kraj i tych, 
którzy w swojej ojczyźnie zosta-
ną. Oczywiście mam tutaj na my-
śli realną pomoc finansową.

Spoglądając w przeszłość, jak 
wygląda historia stosunków 
polsko-rosyjskich?

Pewnie powinnam powie-
dzieć, że stosunki polsko-rosyj-
skie były bardzo złe. Ja jednak 

rozdzielam relacje z Rosjanami 
od stosunków z Rosją. Rosjanie są 
bardzo ciepłymi ludźmi i gościn-
nymi, jednak od wieków są wy-
chowani w „kulcie władcy”. Wie-
lu popiera imperialną politykę 
Władimira Putina, tak jak wcze-
śniej ich przodkowie popierali 
cara. Rosjanie nigdy nie zaznali 
demokracji, wolności słowa, plu-
ralizmu politycznego, dlatego nie 
obarczam Rosjan odpowiedzial-
nością za politykę ich przywód-
ców. Ktoś w radiu dzisiaj powie-
dział “Tylko Rosjanie są w stanie 
powstrzymać Putina”. To prawda. 
Ale takie twierdzenie jest naiw-
nością,  bo Rosjanie go nie po-
wstrzymają. Jeśli inne państwa 

nie powstrzymają Putina, to 
może pójść dalej i historia nas 
uczy, że Rosja już w przeszłości 
chciała terytoriów, które do niej 
nie należały, dlatego często sto-
sunki polsko-rosyjskie były złe.

Czy powinniśmy obawiać się 
wojny na terenie Polski?

Zawsze… Życie w strachu jest 
najgorszą rzeczą, jaka może się 
nam przydarzyć, ale wystar-
czy poszukać informacji i okaże 
się, że zawsze jest i była gdzieś 
wojna. Szczęśliwie zawsze była 
gdzieś daleko. W dniu dzisiej-
szym obudziliśmy się ze świa-
domością, że wojna wybuchła 

tuż za naszą granicą. Życie 
w pokoju jest szczęściem… nie-
koniecznie gwarantowanym 
i bezterminowym. 

Czy uważa Pani, że uchodźcy na 
granicy polsko-białoruskiej byli 
podstępem w kwestii wojny?

Nie wiem. Nie wypowiadam 
się w kwestiach, na których się 
nie znam lub nie mam na ten te-
mat rzetelnych informacji. Na 
pewno było to zaplanowane. Ale 
czy był to tak szeroki plan, by 
zdestabilizować też Polskę, bo 
Putin chciał zaatakować Ukra-
inę? Na to dowodów nie mamy 
i możemy tylko snuć domysły.

Czy Polacy, według Pani, zda-
ją sobie sprawę z obecnego 
zagrożenia?

Nie zdajemy sobie spraw y. 
Ba rdzo n ie podoba m i się, ja k 
ktoś mów i o W ład im irze Puti-
n ie ja ko sza leńcu. Mów ią „na-
pompowa ny steryda m i”, „n ie 
w ie co robi”. Przeciw n ika n ie 
wolno traktować jak szaleń-
ca, bo się go w tedy lekcewa-
ży. Tego w polityce n ie można 
robić. Putin ma swój pla n, n ie-
bezpieczny i bu rzący obec-
ny porządek eu ropejsk i.  Nie 
możemy tego bagatelizować, 
musimy zdawać sobie sprawę 
z zagrożen ia. 
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Gwiazda kinematografii za-
witała niedawno do naszej 
„trzynastki”. Wrocławski 
operator filmowy Wojciech 
Todorow, który tym ra-
zem znalazł się nie za, lecz 
przed kamerą, opowiedział 
nam o swojej pracy, która 
przy okazji jest jego pasją.

Wojciech Todorow praco-
wał m.in. przy produkcji 
takich seriali jak „Głęboka 
Woda”, „Ojciec Mateusz” 
czy „Znaki”. Współpra-
cował także z reżysera-
mi światowego formatu, 
chociażby z Agnieszką 
Holland.

Barbara Bogac, 2a: Jak zaczęła 
się Pana fascynacja kamerą? Czy 
zaczynał Pan od fotografii?

Wojciech Todorow: Ja bym po-
wiedział bardziej fascynacja za-
wodem, nie tylko kamerą. To 
u mnie dosyć naturalnie się zło-
żyło. Mój ojciec był operatorem 
filmowym i od dziecka w domu 
mówiło się o filmie czy telewizji 
i tak jakoś poszedłem w jego śla-
dy. Rzeczywiście, wszystko za-
częło się od fotografii i do dzisiaj 
ją uprawiam. Nie tyle zawodowo, 
co dla przyjemności.

Barbara Bogacz: Jak rozwijał Pan 
swoją pasję w młodości?

Wojciech Todorow: Jak już do-
szedłem do wniosku, że pójdę 
drogą ojca, to na początek dosta-
łem aparat fotograficzny. Miałem 
może z dziesięć lat. Pamiętam, 
że był to aparat produkowany 
w NRD, państwie, które dziś już 
nie istnieje. Fajne jeszcze było to, 
że można było podebrać troszkę 
kliszy filmowej od taty i nacią-
gnąć ją w aparacie. Wychodziło 
taniej.

Barbara Bogacz: A jaka była 
pierwsza produkcja, w której brał 
Pan udział?

Wojciech Todorow: Pierwszy 
raz plan filmowy widziałem jak 
miałem 7 lat. Pojechałem do taty 
i powiem, że ten moment wywarł 
na mnie ogromne wrażenie. To 
był rok 1971. Kręcono film, 
gdzie była strzelanina i ja, 
mały chłopiec, mogłem 
pobawić się bronią 
i postrzelać pustymi 
nabojami.

Barbara Bo-
gacz: Co lubi 
Pan najbardziej 
w swojej pracy?

Wojciech To-
dorow: To jest bar-
dzo dobre pytanie. 

Jedną z najwspanialszych rzeczy 
na świecie jest to, że możesz robić 
coś, co kochasz i coś, co z jednej 
strony zapewnia ci byt, a z dru-
giej daje ci satysfakcję i przyjem-
ność z tego, co robisz.

Barbara Bogacz: Gdyby spoj-
rzeć wstecz, jakie produkcje 
i osoby z planów wspomina Pan 
najchętniej?

Wojciech Todorow: Najcudow-
niej pracowało mi się z przyja-
ciółmi, z ludźmi, z którymi łączy 
mnie więź. Długo pracowałem 
z reżyserem Piotrem Łazarkie-
wiczem. To był bardzo dobry 
czas. Dużo rzeczy udało nam się 
zrobić. Z produkcji na produkcję 
czułem, że to, co robimy, jest co-
raz bardziej spójne, lepsze. A je-
śli chodzi o wyzwania, to współ-
pracowałem z Panią Agnieszką 
Holland przy serialu „Ekipa” czy 
też z Filipem Bajonem przy filmie 
„Fundacja”.

Barbara Bogacz: Czy jest 
coś, czego nie udało 
się Panu do tej pory 
sfilmować, a bar-
dzo chciałby Pan 
to zrobić?

Wojciech Todorow: Chyba nie-
jedną rzecz. Bardzo chciałbym 
spróbować nagrać komedię. 
Troszkę mi się udawało 
niekiedy takie formy tele-
wizyjne robić, ale marzy 
mi się dobra, inteli-
gentna komedia.

Barbara Bogacz: 
Życzę wobec 
tego po-
wodze-
nia oraz 
dalszego 
spełniania 
się w zawo-
dzie. Dzię-
kuję za mój 
debiutancki 
wywiad.
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PO DRUGIEJ 
STRONIE KAMERY

WOJCIECH
TODOROW
WYBRANA FILMOGRAFIA

ZDJĘCIA

TROJE POD PRZYKRYWKĄ, serial 

fabularny

GABINET NUMER 5, serial fabu-

larny

ZNAKI, serial fabularny

OJCIEC MATEUSZ, serial fabular-

ny

POWRÓT, film fabularny

SPRAWIEDLIWI. WYDZIAŁ 

KRYMINALNY, serial paradoku-

mentalny

POLICJANTKI I POLICJANCI, serial 

paradokumentalny

KARSKI, spektakl telewizyjny

NIEOBECNOŚĆ, film dokumen-

talny

GŁĘBOKA WODA, serial fabular-

ny

GALERIA, serial fabularny

GDZIE SIĘ PODZIAŁO 80 MILIO-

NÓW?, film dokumentalny

MARATON TAŃCA, film fabularny

RAJSKIE KLIMATY, serial fabu-

larny

POGRZEB KARTOFLA, film 

fabularny

REŻYSERIA

GABINET NUMER 5, serial fabu-

larny

SPRAWIEDLIWI. WYDZIAŁ 

KRYMINALNY, serial paradoku-

mentalny

POLICJANTKI I POLICJANCI, serial 

paradokumentalny

DZIEŃ, KTÓRY ZMIENIŁ MOJE 

ŻYCIE, serial paradokumentalny

SEKRETY SĄSIADÓW, serial 

paradokumentalny

LICENCJA NA WYCHOWANIE, 

serial fabularny

PIERWSZA MIŁOŚĆ, serial fabu-

larny


